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lęce; od powyższej ceny — N .e naszą będzie wi ną ,  jeżeli dla późniejszego zamówienia- 
w  « ą 0u bieżącego kw artału, poprzedzające numera nie będą mogły być przesłane.

Poznan, dnia 1$. Czerwca 1842. 0 1  J
E x p e d y c y a  G a z e t  W .  D e k e r a  i S p ó ł k i .

kończony stał otw orem  dla handlu i żeglugi1 
w ew nątrz kraju. Dochód atoli z myta w  cią- 
gu roku w ynosi tylko zip. 16,702 gr. 2, co da- 
lekiem jest od wystarezenia na koszta utrzy­
mania kanału, na które z budżetu K rólestwa  
pobiera Bank summę rub. sr. 7500. W p ły w  
rzeczony myta pochodził prawie wyłączni®  
z  opłaty za drzew o tow arne do Pruss »pła- 
w iane: w  innych gałęziach handlu nie o tw o ­
rzył się jeszcze żaden w idok na tej n ow o  u- 
tworzonej kommunikacyi, co jednak yy roku  
upłynionym niskiemu stanow i w ó d  przypisać 
można.

Sprzedaż drzewa z lasów  skarbowych P ło ­
ckich i A ugustow skich, z którćj prze wyżka- 
dochodu na um orzenie kosztów  budow y ka*

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 10. Czerwca.
Augustyn K om orow ski, b. Szef wydziału  

b. Koinmissyi rząd. w o jn y , E m eryt, umarł 
zawczoraj w  wieku lat 7*2.

W yjątki ze Zdania Sprawy Banku Polskiego 
za rok 1841.:

P  „  ,  .  /D a l .« v  ciąg.*
P r z e d s i ę w z i ę c i a  h a n d l o w e  i p r z e ­

m y s ł o w e .  — Kanał Augustowski. — Obją­
w szy  zarząd kanału Augustowskiego w  roku 
1840., Bank zaprowadził nad nirn stosow ny  
«ozór j administracją. Bok uplynioriy był 
pićryyszym, yy którym kanał zupełnie j.ui u-



846“

n a ł u  fest p rze zn ac zo n a ,  p r ze d s t aw ia  w  r o k u  
u p ł y n i o n y m  na s tępu jc ie  r ezu l t a t a :

a) W  lasach Płocki* h :
l iy ło  r az em  sztuk 18,004.

Z tego sp rze dan o  
W  Gdańs ku  . . . sztuk 13,584 
w  kra ju . . . .  s ztuk 4.940 » 18,524.

P o z o s t a ło  w  lasach sztuk 480
C e n y  za to d r z e w o  r ó w n i e  jak w  roku p o ­

p r ze d za ją c y m  o t r z y m a n o  korzystne .
b) W  lasach Au gus towsk ich  :
D o  pozos ta łych  z roku 1840. d r z e w a  sztuk 

17,186 i sążni 22,411,  d oku p io no  w  roku upły-  
n io n y m  sztuk 32,873 i sążni 558j .

S p r z e d a n o  za g ran ice do  Memla,  K r ó l e w c a  
i Gdańska sztuk 37,769,  sążni 1292; w  kraju 
sz tuk  2289 i sążni 2602:  pozostało  zaś z k o ń ­
c e m  ro k u  sztuk 9,999 i sążni  19,175£.

S pr z ed a ż  za granicą tern więc ć j  była zado- 
w a l n i a j ą c ą ,  że n a b y w c a  zakup ione d r z e w o  
s p ł a w i ł  s w o i m  kosz tem,  Bank zaś o t r zyma!  
r y c z a ł t o w o  cenę z a m ó w i o n ą  i dos ta teczną ko 
rzyść  zapewnia jącą.
T a r t a k  w  J a w o r z e  siłą pary po ru sza ny  z a t r u ­
dn iony  był d r z e w e m  z le śnic twa r z ą d o w e g o  
Z w o l e ń  zakup ionem.  W  ciągu r. 1841• w y ­
cięto t r a m ó w  sztuk 4050,  k tóre  w y d a ł y  tarcic 
i b a l ó w  kóp  658. Sprzedaż całej  ilości o t r zy­
m a ć  się ma jących  w y r o b ó w  z a p e w n i o n a  z o ­
stała p rzez  układ  z j e d n y m  ze znacznych  d o ­
m ó w  h a n d l o w y c h  tute jszych za w ar ty .  O d d a  
n ie  zaś zakładu w  admini s l r acyą  poręczającą  
o b y w a t e l o w i  z i em sk iem u,  dosta teczną rękoj- 
m ię  s t a w ia j ą c e m u ,  u ła tw i ł o  jego za rząd  i d o ­
c h ó d  p e w n y  ustaliło.

fabryka  Machin w  W arszawie na Solcu.  — 
Z  dn ie m 1. Stycznia r. z. f abryka Mach in  na 
So lcu  p rzeszła pod admini s t r acyą  Pana Rau ,  i 
b i ćg  jej  n i emnie j  jak w  latach po p r ze d za j ą ­
c y c h  był  dla k ra ju  uży tecznym.  W  ciągu 
r o k u  u p ł yn ion eg o  fabryka przyję ła  obs talun  
k ó w  za r. sr. 230,600, w y k o n a ła  ich za rub.  sr,  
201,198. Między inne mi  dostarczyła f abryka 
do  z a k ła d ó w  G ó rn i cz y ch  machinę p a r o w ą  ni­
skiego ciśnienia do poruszania  m i e c h ó w  wp ie -  
each raf inqyvych o  sile 60 koni i kilka innych 
mnie j sz ego  w y m ia ru .  O d l e w y  dos ta rczone 
d o  G o ś c i nn eg o  D w o r u  w  W a r s z a w i e  o d zn a­
czają się p i ęk nem  w y k o n a n i e m .  Podoba ło  
się N.  P a n u  ro zkazaó  P. Rau,  aby  za trudni ł  f a ­
b r y k ę  r o b o ta m i  do rnostu w iszącego na ł a ń c u ­
cha ch  na rzece  Bugu  p o d  Brześc iem Li t ewsk im,  
dz ieło  to  w y k o n y w a n e  p o d  dyrekcyą Ir.źenie- 
r a  hydr au l i c zne go  B a n k u  Polskiego P. Singel*, 
bę dz ie  p ie r w s z e m  tego ro dza ju  w  kraju na-  
szćm  pr z e d s i ę w z ię c ie m ,  i mo ż e  d o  innych 
p o d o b n y c h  w  nas t ęps twi e  o ł w o r z y ó  drogę.

R o b o t y  około tego mos t u  znaczn ie  już są p o ­
sunięte i w  roku  b ieżącym z a p e w n ie  zupe łn ie  
u koń cz on e  zostaną (£) .  c. n.)

11 o s s y  a.
U s t a n o w i o n a  w  W i l n i e  w  s p r a w ie  by łyc h  

p o w s t a ń c ó w  Polskich i L i t ew sk i ch  K o m m is -  
sya ś l e d z c z a , jak w i a d o m o ,  pod  p r z e w o d n i ­
c t w e m  t i e ne r a ł a  Kaw el ina ,  czynności  sw ć  z a ­
kończyła  i od kilku miesięcy istnieć przestała.  
Wi e l e  niesłusznie p r z e ś l a d o w a n y c h  i d ługo  
m ę c z o n y c h  osób zostało nareszcie uzn a ny ch  
n i e w i n n e m i ,  a za br ane  na  ska rb ma jątki  ich 
z w r ó c o n e  im zostały.  G a z e t a  G r o d z i e ń ­
s k a  w poczecie tych na  w o l n o ś ć  pu sz cz on ych  
i u ł a sk aw io n y c h  w y 'm ie n i a : Maszow sk ie go
O t o n a ,  (i i taeskiego Anton iego ,  K a z i m i r ó w  
brac i  i Sabe l l ow a .  R z ą d  gubern ia łny G r o ­
dzieński  temi  dniami  ma ło le tn i m T e l s z e w o m ,  
jako najbl iż szym p r a w n y m  sukcessorom u w i ­
k łanego w  p o w s t a n i u  l . i t e w s k i em  b u n t o w n i ­
ka T yszk i ewicza ,  część ma ją tku  tegoż na nich 
p rzypad a jąc ą  z zaległą p r o w i z y ą  zwróc i ł .

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 7. Cz erwca .

W c z o r a j  s tó so wn ie  do pogłoski  r ada gabi­
n e t o w a  u Marszałka ult się zgromadzi ł a,  na 
któ rej  wszyscy Min i s t r owi e  byli obecni .  R o z ­
b ie rano  p o d o b n o  py ta n ie ,  azali r o z s ie w a n y m  
pr zez  gazety  Londy ńsk ie  w i e ś c i o m , że Król  
J m ć  m a  w o d n ą  puchl inę,  u r z ę d u w n i e  z a pr ze ­
czać w yp ad a .  Większ ość  gab ine tu  o ś w i a d ­
czyła,  i i  w  u r z ę d o w y  sposób py tan iem p o d o -  
b n e m  z a j m o w a ć  się nie po trzeba.  P r e s s e  i 
D z i e n n i k  i ś p o r ,  a r ty ku łó w  c h o r o b y  K ró la  
się dotyczących  nie p o w t ó r z y ł y ,  a gazety op -  
p oz y c y j n e ,  które je umieśc i ły,  k ł a m s tw o  im 
zadawają .  K u r y  e r  f r a n c u z k i  czyni  to w  
sposób nas tępu jący :  » M o r  n  i n g  - H e r a  1 d  i
S u n  twie rdz ą ,  że L u d w i k  Fil ip n iebezpiecznie 
ch or y ;  w y my ś la ją  w ie l ką  konsul t acyę d ok to r ­
ską i o świadczają ,  że ch or oba  jest n ieuleczona,  
Wo dn a  puchl ina.  S u n  dalćj się jeszcze posu-  
w a i ą c  t w i e r d z i ,  że złe to w k r ó t c e  Kró l a  o 
śmie rć  p r z y p r a w i ;  p j t ć m  dołącza m o w ę  p o ­
g r z e b o w ą  nad  cno tami Króla  i obwieszcza ,  że 
po  jego zgonie w o j n a  natychmias t  będz ie  n i e ­
uch ro nn a .  W s z a k ż e ,  niechaj  się tylko gaze t y  
Londyńsk ie  usp ok o ją ;  Król  nie czuł  się n igdy  
z d r o w s z y m ,  jak w łaś n ie  teraz.  W ł a ś n i e  w  tym  
dniu,  w  k t ó r y m  o w e  dzienniki  w ia d o m o ś ć  tę 
rozg łos i ły ,  d a w a ł  Król  fes tyn w  T r i a n o n ,  na 
k t ó r y m  całe ciało dyp lo m a ty c zn e  by ło  obecne.  
Co  się tyczy w i d o k ó w  w o je p n y c h  w  p r z y p a ­
d ku  śmierci  Króla,  og ran ic zam y się ną tej p r o ­
stej o d p o w i e d z i ,  że F rancy a  dość s i lna,  aby 
w  każd ym p r zy p a dk u  r u c h e m  s w y m  z a w ł a ­
dn ąć  i j akko lwiek  znamieni te  p rzymio ty  L u -
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flwik Filip posiada, nie ma jednak pod rządem 
konstytucyjnym męża, któryby byt  koniecznie 
niezbędnym. Napoleon,  chcąc się zasłonić od 
grubych pochlebstw,  pow iedział razu jednego : 
» W  chwil i  śmierci Alexandra i Cezara słońce 
świecić nie przes ta ło!«

O pera  niemiecka w  zeszły w to rek  ostatnie 
dala przedstawienie.  Po wi odł o  je) się tu jak 
najsmutniej  i wszyscy aktorowie w  opłakanym 
istotnie stanie do ojczyzny swej  wracają.  Po­
dobnego,  okropnego losu doznało tćz to warzy ­
stwo opery niemieckiej w Londynie.

 O stósunkach, w  jakich Anglia z in.
nemi mocars twami  europejskiemi pozostaje, 
tak się dziś P r e s s e  w yr aża :  »Zwykle  nie
wiele się troszczymy o polemikę dzienników 
angielskich. Wie m y,  że prassa londyńska nie 
zostaje w  żadnym rzeczywistym związku z naj­
większy w p ł y w  w  kraju mającymi mężami, 
i że najczęściej tylko z swerni  własnemi naniię 
tnosciami na harc wyjeżdża.  Ale teraz dono­
szą nam z rozmaitych stron, że po za okresem 
wzburzenia  dz ienników opinia publiczna za­
czyna się pod względem usposobienia urny 
s ł ó w  w e  Francy i niepokoić. Chociaż nikt 
w  zerwanie  pokoju nie wierzy ,  każdy prze 
cieź jest p rzekonany,  że ścisłe połączenie się 
tych dw ó c h  narodów- jest jeszcze niepodobniej- 
eze, jak samo zerwanie pokoju. Każdego nie­
pokoi odosobnien ie , w  jakiem Anglia zostaje, 
podczas gdy w  kolo niej pojawiają się wy pa 
dki, które obecnie więcej  niż kiedykolwiek in­
dziej jej wielkości i dobremu bytowi  zagrażają. 
l .o r d  Fitzgerald może,  jak mu się podoba,  
w y n o s i  pod niebiosy dobre branie sięRossyi,  
a przecież z tamtej strony kanału ani jednego 
nie ma rostr-opntgo męża ,  który by szczerości 
demonstracyi polityki rossyjskiej uwierzył .  
O w s z e m  wiadomo całemu świa tu ,  że w In.  
dyach właśnie ręka Rossy i Afghanów do po­
wstania podburzyła.  Ca łemu w ia do m o świa 
tu,  że Rossya w Konstantynopolu ciągle zajęta 
była gotowaniem Anglii n o w y c h  k łopotów 
i ukrywaniem swoich  nieprzyjacielskich za 
iniarów,  jakie jej przypisują. Czyliz bo wiem, 
aby jeden tylko nowszy  przytoczyć wy padek, 
nie stało się to na wniosek i prośbę Posła ros- 
syjskiego, że Turcya  wpływania  okrę tów k u ­
pieckich do Uardane llów i Bosforu po zacho­
dzie słońca zakazała? Zamiar środka tego jest 
widoczny .  Cesarz Mikołaj postanowił  sprę­
żysto popierać w ojn ę  przec iw Czerkiesom, 
którzy mu od tylu Jat opór  stawiaią. Dom y­
śla on się i nie bez przyczyny, że Anglicy, k t ó ­
rzy już w y p r a w ę  „Vixena" ułatwil i ,  rokoszan 
w  Czerkassyi w  amunicyą opatrują,  i dla usu­
nięcia tej interyyencyi otrzymał u Sułtana zam­

knięcie tych dw ó c h  cieśnin W noendj porze,  
gdy o w e  rzeczy szczególnići nocną przemyca­
no porą.  O  tem,  podobnie jak o wielu in­
nych rzeczach wie  Anglia bardzo dobrze ,  i 
dla tego przymierzu rossyjskiemu bynajmniej 
nie ufa, a w tym względzie więcej  bystrości 
rozumu okazuje,  niż się z s łó w  jćj dyploma­
tyków domyślać można.  Gdy wię c  przytnie 
rze z l \ossyą jest niepodobne, a z Francyą cał­
kiem zerwane,  na jakąż przeto pomoc i na ja­
kie współdziałanie może Anglia liczyć? T em -  
to pytaniem mocno się w  Anglii zajmują,  i to 
też podnoszenie się ceny papierów publicznych 
wst rzymuje i o w sz em  zniżanie się tejże za so­
bą pociąga- I m  bardziej  zaś stan ten rzeczy 
zgłębiają, tem więcej przyczyn do myślenia 
znajduią. C-harakterystyczny nader  wy pad ek  
może w  tej mierze za kamień probierczy po­
służyć. Pod jakążeto wróżbą  wy bra no  ciało 
pra w odaw cze ,  którego byt w  obecnej kończy 
się chwi li?  Narodziło się ono w  czasie n a j ­
piękniejszego kwitnienia przymierza  angiel­
skiego. Przywiązanie  do owego przymierza 
do tego posunięto stopnia,  że g łó w ne  zażale­
nie przeciw zwalonemu przez w yb o ry  z 1839. 
roku gabinetowi na tem się zasadzało, iż tenże 
nie przestrzegał względem Anglii tych delika­
tnych względów,  które serdeczność związ ków 
urzędowych zwiększają.  W o w y m  czasie uro­
czyście obwieszczono w  adresie konieczność, 
aby się rząd francuzki w iernym stróżem przy­
mierza angielskiego okaza ł; w  o w y m  czasie 
dosyć było,  aby Minister oziębłym się dla te­
go przymierza okazał ,  a natychmiast go z w a ­
lono. Jakąż od owego czasu odbyliśmy dro­
gę! I eraz nie potrzebują się Minis t rowie 
z swej  oziębłości p rzeciw Anglii tłumaczyć. 
O w s z e m  przeciwnie!  Najpewniejszym ś r o ­
dkiem do ściągnieriia na siebie niechęci było­
by, gdyby Minister chciał choć jedno z ow y c h  
w y w o ł y w a ć  złudzeń, które w  chwili  w y b o r u  
teraźniejszej Izby wszystkie umysły opano­
wały  ! “

Od  czasu zapadnięcia w yr o k u  i zamienienia 
kary śmierci przez łaskę królewską na karę 
więzienia pozostał  Queriisset w  Conciergerie,  
gdzie, jak głoszą, liczne odbierał  odwiedziny.  
VV nocy z d. 5. na 6. b. m. nagle go obudzono 
i do podróży przygotować  się kazano. W  k w a ­
drans później już siedział w  koczu p oc z to w ym  
między dwotha  polieyantami,  a po w ó z  udał 
się w  kierunku ku jednemu z zachodnich p o r ­
t ó w  morskich.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 4. Czerwca.

L o rd  Fitzgerald,  Prezes kontrolli  Wscho-  
dnio-indyjskiej,  oświadczył  wczora j  yy I zb  W



wyższej, w  skutek petycyi K om ite tu  W s c h o ­
dnio - indy jsk iego , w  k tórej o przedłożenie 
wszystk ich  do początków  w o jny  Afghanistań- 
•kiej ściągających się d o k u m en tó w  upraszają, 
£e związki przyjacielskie między Anglią, Ros- 
syą i Persyą nigdy nie były tak szczere i tak 
u trw alone , |ak w  obecnej chwili. S t a n d a r d  
d o  tego oświadczenia  następujące dołączył u- 
w a g i :  „ T o  pocieszające lakłum  w śród  o b e ­
cnych niekorzystnych okoliczności nader jest 
w ażnćm . Z m ianę , zaszłą w  sposobie m yśle­
nia i zamiarach d w o ru  Petersburskiego, po 
w iększej części bez w ątpienia Panu T h iersow i 
zaw dzięczam y. Pogróżka, źe w ypadki osta­
tniej po łow y 18. w ieku  i pierwszych lat 19go 
w iek u  p o n o s i ć  się mogą, przyczyniła się nie­
zaw odn ie  do tego, i e  rządy Europejskie  ba r­
dziej się zreflektowały, a w  tej mierze krzyki 
w o jo w n icze  w  Francyi wykazują się być naj­
lepszą poręką pow szechnego pokoju w  E u ­
ropie. “

W illiam Radclifle, założyciel tak nazw ane­
go Power-loom manufactur ing system (tkacko- 
w a rsz ta to w y  system przez maszyny) i w y n a ­
lazca s ław nych  dressing machines, który ó w  
system ugruntow ały , umarł w  nędzy w  btock- 
p o r t ,  przeżywszy łat 81.

W  roku zeszłym  przeszło 118,000 dusz o-
puścito A n g l i ą ,  szukając w  innycłi k r a  a r b  
sposobów  utrzym ania, i zdaje się, i e  w y n o ­
szenie się z  kraju w  tym roku jeszcze większe 
będzie.

P . S ib th o rp ,  którego zaprzeczane przejście 
na  łono kościoła katolickiego, tak wielkie spra­
w i ło  w rażen ie ,  przyjęty został w  przeszłą 
niedzielę na xiędza w  rzymsko-katolickim kol- 
legium w  Oscoff.

P ić fw sze  wyścigi yach tó w  król. Tamizo- 
yach tow ego  k lubu , odbędą się dzisiaj. T rzy  
kosz tow ne  srebrne naczynia w ystaw iono  na 
nagrody. Yachty płynąć będą z G reenw ich  
aż po  za Gravesend i na pow ró t.  O śm  yach- 
t ó w  będzie miało udział w  wyścigach.

Onegdaj pod Chesterfield jeden majętny i 
sędz iw y  p a n ,  k tóry z nabitą fuzyą ścigał 
w ściekłego psa, p rzez nieszczęśliwy przypa­
dek zastrzelił swego syna. W  rozpaczy po­
c h w y c ił  natychmiast pistólet i w ystrze lił  so ­
bie w  głowę. T o  okropne zdarzenie zaszło 
w  d n iu ,  w  którym  w łaśnie  miał brać ślub 
•tarszy syn jego.

Dnia 23. z- m. stracony został p rzed  w ię ­
zieniem w  N ewgate  zbrodniarz  G oo d , który 
jak w ia d o m o ,  zam ordow ał swoją kochankę, 
a p o tem  ciało jój w  kawałki pokrajał. Natłok 
lud zi, a m ianowicie też p o r z ą d n i e  u b r a ­
n y c h  kobiet,  byl nadzw yczajn ie  wielki i

m n ó s tw o  ju i  całą noc poprzednią  przepędziło 
w  bliskości tego placu pod golćm niebćm, aby 
nazajutrz m o g l i  d o b r z e  z n a l e ź ć  miejsca. 
Właściciele d o m ó w  na tej ulicy, na którćj 
p rzed  więzieniem  w ystaw iona  była szubie* 
nic a, poprzybijali dnia następnego ogłoszenia: 
» Zobaczcie panow ie  i panie , |akie tu  są 
obszerne pokoje. Z  okien będzie doskonały 
w idok  na delinkw enła  ; ceny są bardzo um iar­
kow ane.

W edług  doniesień z Mexyku z dn. 15. Maja, 
G enerał Santana , teraźniejszy Prezydent rze- 
czypospolitej Mexykańskiej, zaciągnął 3 milio­
ny pożyczki u d w ó c h  d o m ó w  hand low ych  w  
Londynie, ł tz ąd  angielski przyjąć miał na 
siebie zaręczenie za zw ro t  tej pożyczki, ale za 
to  w y ro b y  angielskie mają być wpuszczana 
do po r tó w  mexy kańskich, za opłatą cła tylko 
nominalnego. Prócz tego w  Mexyku spodzie­
wają się pomocy Anglii w  przedsięwzięciach 
p rzec iw  Texas. W szakże w iadom o, że An­
glia uznała już niepodległość Texas.

Z d n i a  7. C z e r w c a .
W  T i m e s  znajduje się doniesienie z P o r t a -  

m o u t h u  z d. 1. C z e rw c a :  -O k rę t  bandero-
w y  K ontradm irała  P e rcy ,  mającego objąć na­
czelne d o w ó d z tw o  przy przylądku Dobrej 
Nadziei, m e  w ybierze  s i ę  z a p e w n e  tains# 
przed  odebraniem  przez rząd  oczekiwanych 
najbliższym okrętem p a ro w y m  wiadomości 
z IV ash n g to n u , bo  dopiero  s tosow nie da 
tychże będzie można w ydać  K ontradm ira łow i 
instrukeye, jak sobie m a postępow ać z ok rę ­
tami pod banderą amerykańską. Każdy oficer, 
który nad w ybrzeżem  ałrykańskiem, a lbo 
W  ogólności jest obeznany z przebiegami h an ­
dlarzy niew olnikam i, jaw nie  ośw iadcza , im 
rząd angielski, przychylając się do niedorsa- 
cznych roszczeń rządu amerykańskiego, po­
dług których każdy okręt zbanderą M anów  
Zjednoczonych w olny  ma być od przetrząsa­
nia , najlepiejby zrobił, gdyby wszystkim nad 
w ybrzeżem  ałrykańskićiu w  celu przeszkadza­
nia handlow i n iewolnikami ustaw ionym  okrę­
tom  natychmiast do domu pow róc ić  rozkazał, 
poniew aż ich służba w  ó w rzas  całkiemby 
nieużyteczną była. Już  w śró d  obecnych oko­
licznością domniemanie amerykańskie okręty 
najbardzićj się tym handlem zajmują, a an­
gielscy dow ćdzcy  o k rę tó w ,  na straży usta­
w ionych ,  ściągają najczęściej na siebie skargi 
rządu amerykańskiego, gdy w  pełnieniu t ru ­
dnych sw oich  obow iązków  najczęściej taki« 
pseudo-am erykańskie  okręty przy trzym yw ać  
muszą. Często się zdarza, ie  okrę ty ,  w id o ­
cznie do  kupczących niewolnikami należące,



przy trzym ać  w y p ad a j  cała ich osada składa 
»ię z Brązy li. czy kó w ,  ale jeden przynajmnćj 
Amerykanin  północny jest na pokładzie; ten  
w ięc  przyjmuje na siebie rolę Kapitana i w ła ­
ściciela ok rę tu ,  a oświadczenie  to zawsze 
dopomaga takiemu okrę tow i do dalszego ply- 
nienia natychmiast bez przeszkody, gdzie m u 
się p o d o b a ,  jeżeli oficer angielski ciężkićj od­
powiedzialności na siebie ściągnąć nie chce.

Zrobione przez na now sze  v\ iadomości z 
Afghanistanu wrażenie  tak artykuł g iełdow y 
w  czorajszym num erze S t a n d  a r  d a  opisuje; 
. O  ile zw racano  uwagę na działania w ojsko­
w e ,  w rażenie  jest mieszanej natury. Ani na 
ch w ilę  nie w ą tp ię ,  ze pokolenia afghańskie 
z n o w u  pokonane zostanę, ale sądzą, iz to się 
bez  wielkiej straty ludzi uskutecznić nie da. 
Politykę naszych działań z tamtej s trony 
Indusa na n o w o  pod rozw agę  wzięto  ̂i 
w iększość stanu kupieckiego stanowczo się 
p rzec iw  niej oświadcza. Doniesienia handlo- 
w e  są w  każdym w zględzie n ierów nie  bar­
dziej zasmucające, niż się spodziewaliśmy. 
Działania w o jskow e  w płynę ły  szkodliwie na 
ta rg  pieniężny w e  wszystkich trzech guber­
niach i zwiększyły o w ie le  pozostały z innój 
p rzyczyny kłopot. G łó w n a  przecież przyczy­
na nieukontentowania  polega na w ielkim  nie- 
s lósunku między ogrom nem i, dla ta rg ó w  
w schodnio  - indyjskich przydatnemi zatoba* 
m i w y r o b ó w  angielskich, a środkami kon- 
• umpcyi. C eny  zatem są teraz niższe, niż 
daw nie j.  O baw iać  się trzeba , żeby szczegó­
ło w e  wiadomości z Indyi w schodnich nie w y ­
w ar ły  bardzo szkodliwego w p ły w u  na labry- 
ki bawełniane w  północnej Anglii, w iadom o 
b o w ie m ,  że wielu znacznych przędzalń po­
siadaczy, nie chciało w  Mencheslrze sw oich 
tw is tów  za podaw ane w ciągu ostatnich d w óch  
w godn i ceny sprzedaw ać, liczą na bardzo  p o ­
m yślne w iadom ości z Indyi w schodnich. O b a ­
w iać  się za tćm  należy, że pojawiające się do- 
p iero  lepsze widoki ' w  okręgach fabrycznych 
z n o w u  się zam ącą, tćm  bardziej gdy i o w y ­
robach  w ełn ianych  nic pomyślniejsze nadcho­
dzą wiadomości.

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dnia 6. Czerwca.

W  m oc postanowienia Królewskiego z dn. 
11. m. z., były Generał w ojsk  polskich, Lan-

te rm ann  (urodź, w  D u s t ro w  r. 1791-), natura- 
zacyę belgijską uzyskał.

B U .  ■■ _________ 1 »

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a  n i  a. —  Zakłady irrygacyi łąk w  

fKeyyincyi nassćj coraz  bardziej się wzmagają.

T ak  dziedzic Hr. Mycielski na Dębnie pow. 
"Piesze wskiego, zakład takow y  w  przestrzeni 
300 m o rg ó w  w  Dem bnie z znacznym nak ła­
dem  u r z ą d z i ł ,  a podobne przedsięwzięcie i 
w  dobrach sw o ich  Malej Ł ubin ie  do skutku 
przyprow adzić  zamyśla. Mniejsze przedsię­
w zięcia  tego rodzaju  i gdzie indziej poczy­
niono albo p rzygotow ano. —- C h o d o w a-  
nie koni w szędz ie  wielkie robi postępy, któ- 
reby  jeszcze znaczniejszemi były , gdyby stan 
koni włościańskich użycia ogierów  K ró le w ­
skich zawsze dozwalał.

Jakoż ustawa względem  odstawiania klacz 
w  naszej p ro w in ry i ,  nic daje się ściśle zastó- 
sow ać . Dla polepszenia ch ow u  koni i bydła i 
urządzenia  w yśc igów  koni chłopskich tćż wtyru 
roku kilka zgromadzeń p o w ia to w y c h  nagrody 
w yznaczyło. C h ó w  rogacizny w  p o w sz e ­
chności jest do tąd  u nas na niskim stopniu, 
osobliwie u  gospodarzy wiejskich. Spodzie­
w a ć  się jednak m ożna , że rozkrzewiające się 
coraz bardziej u ludu wiejskiego staranie o 
pomnożenie paszy i na c h ó w  b y d ła ,  (chociaż 
nie tak popłaca, jak chodow an ie  koni i owiec), 
pomyślny w p ły w  w y w rz e .  O  ile te raz  n a w e t  
i gospodarze chłopsey czują po trzebę  nabycia 
roślin do  paszy, stąd już w y n ik a ,  że w  skutek 
w ezw an ia  Naczelnego Prezesa W . Xięstwa 
85 chłopskich gospodarzy w  pow . Pleazew- 
skim o  to  p ro s i ło , aby im p ew n ą  ilość nasie­
nia koniczyny i roślin pas tew nych  przysłano, 
które oni potóm in natura  zw róc ić  chcą’. Cho­
ciaż dła w ysokich cen  d rz e w a ,  bory  bardzo  
p rzerzedzają , objawia się jednak staranie pod  
w zględem  gospodarskiego użycia b o ró w  na 

rzyszłość przez zakładanie porządniejszych 
ultur. Równocześnie na gruntach  piasczy- 

stych , n. p. pod O b orn ikam i,  zasadza;ą brze-  
zy ,  a sadzenie d rzew  m o rw o w y c h  coraz bar- 
dzićj się upowszechnia . W  p o w . O b o rn i­
ckim Radzca Z iem stwa Lipski dziedzic Ludo- 
m u w  r. zeszł. 6000 d rz e w  m o rw o w y c h  aa. 
dził, a w  tym  roku  jeszcze 12000 sadzić chce.

Z e  L w o w a .  — N akładem  Franc. Pillera 
i Spółki w yszło  zapow iedziane  daw nie j dzie­
ło  w  języku niemieckim pod ty tu łem : Szrze- 
luaWas W ortforschnngslehre der polnischen Spra- 
cht. K r ster Band. Lem btrg  1S42., ow o c  praco­
w itych  długoletnich bsdań nad językiem pol­
skim. W  w stęp ie  w yraża  się autor, iż celem 
jego by ło , U Ł pohkiego narzecza, sposobu 
myślenia, z polskiego języka, bez w zględu  na 
inne narzecza w ysnuć zasady ducha  języka na­
szego. W pierw szym  tomie uczy, jak uczucia, 
wyobrażenia  i idei, odbijają się w  brzmieniach 
języka, i |ak wynikłe  zmieniają się te brzmi*- 
nia, gdy zajdą modyfikacye w  uczuciach, wy*
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ob raż en ia ch ,  lub  Ideach. Dalszy ciąg o p a r ty  
n a  tych  zasadach m a z a w ie ra ć  sk ładnię  języka, 
lecz ,  jak m ó w i  a u to r ,  w te n c z a s  się po jaw i ,  
g d y 'w y s n u t e  w  p ie rw s z y m  to m ie  zasady 
u z n a n e  zostaną. _ _ _ _

L ć k a r z e  i a p t e k i  w  R o s s y i . —  P od ług  
ro cz n eg o  w y k a z u  rossyjskiego m in is te ryum  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  liczono w  Rossyi 1841. 
r o k u  w łą c z n ie  z zab ran ą  Polską tylko 7,t>00 
lćkarzy ,  a 634 aptek.

S ł y n n y  r o b a k . — M iędzy  osob liw ośc iam i 
n a tu ry ,  zna jdu jącem i się w  c h a r le s to n  w  A m e ­
r y c e ,  je s t  także m ały  r o b a k  zw any klejnotmk. 
Ż y je  on  na liściu dzikiej w in o r o ś l i ,  w y g ląd a  
z  p o czą tku  jak k a w a łe k  b ia łej nitki i jest p r a ­
w i e  n ie ru c h o m y .  Lecz  gdy z e rw iesz  listek 
i  w ło ż y s z  go w  p o k o ju  pod  d z w o n  śklanny, 
z  b iałćj niteczki w  przeciągu  d w u d z ie s tu  czte 
r e c h  godzin  z rob i się dość  d u ż a , p ięknym  k o ­
lo r e m  i z ło tćm i p u n k ta m i  lśniąca gąsienica. 
P o  z u p e łn e m  u f o rm o w a n iu  się , zaczyna ta 
gąsienica pe łzać  p o  skle do g ó r y , i z a w ie s iw ­
szy  się je d n y m  koń ce m  w  górze  d z w o n u ,  
xwij3 się w  najrozm aitsze  kształty , k tó re  p rzed -  
s ta w ia ją  doskona łe  m o d e le  na z ło te  biżuterje , 
j a k  np.  na  kulce , b ro sze ,  iglice i t. p. Z  tąd  
Jeż ro b a k  t e n  s w e  n a z w isk o  o t r z y m a ł .

" V  E S T A M E jS T T .
(Z  Rozm. LtcJ

(  C i ą g  d a l s z y . )
O sta tn ia  plotka nie była bez zasady. W  islo- 

c ie J a n  zajął się miłością i szczerze  zamyślał
0  m a łż e ń s tw ie  z pan ienką  ł a d n ą ,  u c z c i w ą ,  
d o b rz e  w y c h o w a n ą ,  có rk ą  ludzi godnych , ale 
n ie  bogatych . O jc iec  je j  Pan  Ł ę c k i  nie był 
c z y n s z o w y m  sz lachcicem , ale miał za w o js k o ­
w e  zasługi dane  sobie od K ró la  so łtys t \vo .  
S t ra c iw sz y  nadz ie ję  odziedz iczen ia  po stryju, 
n ie  m óg ł  J a n  sięgać po par tyę  bogatą, a ch o ć ­
b y  m ógł,  p rz e d a w a ć  się bez  p rzyw iązan ia  nie 
chciał. B y ło  jego szczerą  chęcią zasiągnąć 
W p rz ó d  rady i o d eb rać  b łogosławieństwo stry ja  
ale jak w id z ie l i śm y ,  do  r o z m o w y  go nie d o ­
p u s z c z o n o ;  a gdy później w  liście p rosił  o o- 
b o je ,  odp isano  m u ,  £e s try j się g n ie w a  i w i e ­
dz ieć  o te rn  n ic  nie chce; s t ry jo w i zaś s ta rano  
■się w y s t a w i ć  ten  zam ysł jako u jm ę  dla im ie­
n ia  D z ie rzy có w ,  jako  zgubne  Jana  zaślepienie
1 p rze k ład a ć  p o cz ę to ,  ze dla w łasnego  d ob ra  
a y n o w c a ,  dla w s trzy m a n ia  go od  szalonego o- 
i e n ie t l ia ,  p o w in ie n  w y d z ie d z ic z e n ie m  w  t e ­
s tam enc ie  od jąć  m u  w sze lk ą  nad/.ieję spadku, 
b e z  k tó re j  i ta Ranna p e w n o  za niego nie pó j­
dzie. Nalegania  o te s tam en t by ły  już d a w n e ,

w s t r z y m y w a n e  ty lko n iezgodą  m iędzy  nafre* 
gającćm i,  gdy C horążyna  rada  by ła  o g a rn ą ć  
w sz y s tk o  dla K u n d z i ,  a każde z ro d z e ń s tw a  
chcia to  coś także skorzystać . Blizkie te ra z  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  aby  się s tryj p r z y w ią z a ­
n ie m  do sy n o w c a  nie uniósł i w s p ó ln a  do  o-  
s ta tn iego  n iech ęć ,  pogodzi ła  z w a śn io n y c h .  
J e d n o g ło śn ie  pó ty  dokuczali  c h o r e m u ,  aż u- 
m ęczony  ich p rośbam i,  m oże aby sobie o k up ić  
spokojność,  prosił B ana G rz e g o rz a  o napisanie 
m u  kopij te s tam en tu .

K op ia  ta była w  g ron ie  la m il i jn ćm  po za p o ­
ko je m  C h o rąż eg o ,  d ługo  rozb ie rana .  O  każdy 
p u n k t  się sp ierano, p isano i m azano .  Były w y ­
m ó w k i  nieczulości i ła k o m stw a  z je d n e j ,  n ie ­
w d z ię c z n o śc i  z d rug ie j  s t r o n y ,  w y w o ła n o  na 
p lac  d a w n o  za p o m n ia n e  urazy, z r y w a n o  tysiąc 
raz y  i z n o w u  tyleż razy ro z p o c zy n an o  układy, 
k tó re  b y ły b y  spe łz ły  na n ic z ć rn , gdyby  n ie  
słabość w iększa ,  w  k tó rą  p o p ad łszy  C h o rąż y ,  
z d a w a ł  się bliskim śmierci.  O b a w a ,  aby  nie 
zszedł bez  t e s t a m e n tu , p rz y w io d ła  w  je d n e j  
c h w il i  do  sku tku  uk ład  ś redni,  na p o zó r  doga­
dza jący  w sz y s tk im ,  w  istocie n ik o m u ,  i ten  
ra n o  pod an o  C horążem u , k tó ry  zaraz  kazał się 
dźw ignąć z pościeli,  obctkać  w krześle podusz­
kam i i podać sobie stolik  do  pisania. C hc ia n o  
sp r o w a d z ić  ś w i a d k ó w , aby  się sam pisan iem  
n ie  t ru d z i ł ,  w o la ł  sam p isać ,  w ię c  m u  się n ie 
śm iano  sp rzec iw iać .  Z eb y  m u  nie przeszka­
d za ć ,  a raczej żeby  mogli połćrn  za p ew n ia ć ,  
że p rzy  pisaniu nie byli, odeszli w szyscy  z po ­
koju , ale p rzez  szparę  w e  d r z w ia c h  często za ­
glądali. W idzie li ,  że pisał C h o rą ż y ,  p rzep isy ­
w a ł  w ie r n i e ,  bo  nie p r z e ry w a ją c  i nie nam y­
ślając s ię ,  to  podnosił  g ło w ę  do  przeczy tan ia  
kilku s łó w ,  to ją spuszczał d o  w y lan ia  ich  na 
pap ićr .  N a  w ie r s z u ,  z k tórego  czy ta ł ,  k ładł 
szcz y zo ry k ,  i ten  co raz  niźći p o su w a ł .  A le  
się um ęczy ł  s iedzen iem  i nie d o k o ń cz y w szy  
ponieść  się kazał d o  łóżka. P ap ie r  został na  
s to le ,  żona i Ł o z o w ie  często się koło  n iego 
p rz e c h o d z ą c  i n iby  od  n iechcenia okiem n ań  
rzucając ,  mogli się p rzekonać ,  źe p rz e p is y w a ł  
d o s ło w n ie  nie nie zm ieniając ani opuszczając. 
N az a ju t rz  w s ta ł  z n o w u  i w z i ą ł  się do pisania^ 
W id z ia n o  z za d r z w i ,  że p isa ł ,  a nap isaw szy ,  
o p ie c z ę to w a ł  i kaz aw sz y  się w  łóżku  po łożyć,  
te s ta m e n t  w etknął  pod  poduszkę.  Zył je szcze 
p o te m  t rzy  łata, ciągle leżąc i ciągłe m ając p o d  
po d u sz k ą  tes tam ent,  a jeźli n iek iedy  dla p r z e ­
słania albo o d św ieżen ia  b ie l izny  d a w a ł  się 
po d n o s ić ,  z a w sz e  go b ra ł  do  ręk i  i w ra c a ją c  
do pościeli składał na  d a w n e  miejsce. T a k ić m  
p o s tę p o w a n ie m  zaspoko joną  w id z ia ła  się r o ­
dzina Ł o z ó w  co do  sp a dku ,  iednak p r z y p u ­
szczając z a w sz e  m ożność  o d w o łan ia ,  ani prze*



s ła ła  p r z e ś la d o w a ć  J a n a ,  ani w z b ra n ia ć  m u  
p rz y s tę p u  do  s try ja ,  ani znosić  nań plotki i 
p o tw a r z e ,  P o s ta ran o  zaraz  po  napisaniu  
te s ta m e n tu ,  aby  treść  jego dosz ła  do  w i a d o ­
m o śc i  Jana  i Łęckich  —  ale ci nie liczyli na 
spadek  po stryiu. Jari z tern co posiadał, p rzy  
s w o je j  rządnośc i  był p a r ty ą  d ob rą  dla ich córki 
nie posażm ij ,  a osobiste jego p rz y m io ty ,  zje­
dn a ły  m u  by ły  p rzychy lność  całej rodziny . 
W ia d o m o ś ć  w ię c  o te s ta m en c ie  nie p r z e rw a ła  
o b u s t r o n n y c h  p rzygo tow ań  do w ese la .  Ł ę c c y  
mieszkali w  in n e m  w o j e w ó d z t w i e ;  zgodnie 
z  ich życzeniem , aby  m ieć  có rkę  b lizko siebie 
i w  chęci p o m a g an ia  po d esz łe m u  ojcu, w  c h ę ­
ci pokazania Ł o z o m ,  źe się s t ry jo w i  n arzucać  
■nie chce, p rzen iós ł  się Jan  na inną d z ie rż a w ę  
w  blizkości n a rz ecz o n e j ,  a n ie m a jąc  na kogo 
się spuszczać ,  p ragnąc  przyszłej żonie za p e ­
w n i ć  d o b re  u t r z y m a n ie ,  odda ł się go sp o d a r­
s tw u  jeszcze gorliw iej.  R zadz ie j  w ięc  jeszcze 
m ó g ł  o d w ie d z a ć  s try ja ,  a za każdą bytnością 
p ro szo n o  go naprzód ,  aby  o s w o je m  blizkiem  
ożenien iu  nic m u  nie w sp o m n ia ł ;  jeżeli ten  
zakaz p r z e k ro c z y ł ,  ła jano  go w  o b ec  stryja,
W jego im ien iu  — gdy się chcia ł usp raw ied l i  
w ia ć  głos podnoszono ,  i zaw sze  w  końcu  stryj 
p r o s i ł ,  aby  p rzy  n im  nie z w o d z o n o  s p o r ó w ,  
a ja r .  p rze z  u ległość dla s try ja  p ie rw sz y  
zamilkł. _ .

P a n n a  K u n eg u n d a  p łakała po dn iach  i n o ­
c a c h ,  c h o r o w a ła  na se rc e ,  u t r z y m y w a ł a ,  że 
kocha  Jana ,  że za innego n ic  pójdzie. T rz e b a  
b y ło  użyć osta tn ich  ś r o d k ó w  przeszkodzen ia  
|ego m a łż e ń s tw u  z Ł ęc k ą .  L isty  bez im ienne ,  
oczern ia jące  Jana ,  nie znalazły  w ia r y  ani sku t­
ku. J e d e n  taki list Pan  Ł ę c k i  odes ła ł p o d  a- 
d re se m  Pana  Jacka z d o p ise m : „ D o m y ś la m  
się z jakich rąk  p o c h o d z i ,  i w  te  s z a n o w n e  
ręc e  go z w r a c a m .« —  P o  długich i t ru d n y c h  
n a ra d a c h  fam ilijnych , pod  p o z o re m  poznan ia  
dalekich  k r e w n y c h ,  w y s ła n y m  został P a w iu -  
nk> w’ okolicę, aby P annę  odkochać .  M ujs tro -  
w a n o  go w p r z ó d ,  u k ła d a n o ,  n a u c z a n o ,  dano  
m u  o b sz ć rn ą  instrukcyę na p iśm ie ,  jak się m a  
z a c h o w a ć ,  i o p o rzą d zan o  na d rogę jak panicza. 
U d a ło  się p rze z  trzecie osoby n a m ó w ić  sąsiada, 
a b y  zy sk aw szy  p o z w o le n ie  zapo low an ia  w  łę ­
g u  Ł ę c k ie g o ,  w r a z  z g ro n e m  m y ś l iw c ó w  
w s tą p i ł  doń  na śniadanie. P a w lu n io  b y ł  w  
te in  g ron ie ,  ale zastał J a n a ,  a ięS° w id o k ie m  
s t r w o ż o n y ,  ani śm iał zbliżyć się ani p r z e m ó ­
w i ć  d o  P an n y .  U zna jąc  n iezgrabność  P a w iu -  
n i a ,  w y s ła n o  sp ra w n ie js z e g o  E uze b c ia .  T e n  
u m ia ł  w k rę c ić  się w  dóro p a ń s tw a  Ł ęc k ich ,  
k o rzy s ta ł  z n ieby tnosc i  J a n a ,  po cz ą ł  s tro ić  
k o p e rc zak i  do  P a n n y ,  w z d y c h a ć  i p r a w ić  jej 
p o c h le b s tw a .  P a n n a  śm iała  się z n iego i z j e ­

go  ośw iadczeń .  W  tydzień  p o te m  J a n  b y ł  o- 
zertiony. D on iós ł  s t ry jo w i  p rosząc  aby p o ­
zw o li ł  p r z e d s ta w ić  sobie żonę  —  odp isano  m u  
bez  zapytania stryja, że m oże to  uczynić, jeźli 
chce  prędzej go dobić. O d tą d  listy jego nie 
o d p  ie cz ę to w a n e  w ra c a ły ,  i on  też nie śm iał 
p rzyjeżdżać w  dom , gdzie tak źle b y w a ł  p rz y ­
ję tym. T a  jedna p rz y k ro ść ,  że go o d  serca  
s try ja  o d p y c h a n o ,  zachm urza ła  p o g o d ę ,  k tó ra  
przyśw ieca ła  jego pożyciu . Z ona ła g o d n a ,  
p rz y w ią z a n a ,  g o sp o d a rn a ,  z a jm o w a ła  się p o ­
rzą d k iem  dom u, on  p i ln o w a ł  ro li ,  p r a c o w a ł  i 
R ó g  m u  b ło g o s ła w i ł ,  pola rodz i ły  obficie, 
m n o ż y ł  się doby tek  w  gum nie ,  w  o b o rze  i w  
pas iece ,  g rady ,  p o w o d z ie ,  p o m o ry  go mijały. 
P o  roku  6ynek w  d o m  z a w ita ł  i jeszcze w i ę ­
cej doń w niósł szczęścia i pociechy .

f  Dokończenie nastąpi.J
Teatr n iemiecki .

( ĆVadeshmo.J 
J P a n  V o g t ,  D y re k to r  te a tru  tu te jszego , ż a ­

d n y ch  nie szczędzi ofiar i s ta ra n ia ,  aby czas 
św ię to jańsk i  dla o b y w a te ls tw a  z p ro w in c y i  
w sze lk iem i sposobam i up rzy jem nić .  O  tem  
św ia d cz y  też ro k u  bież. w e z w a n ie  tu  do  P o ­
znania g łośnćj w  ca ły m  św iec ie  m uzy k a ln y m  
śp iew aczk i  J P a n n y  S a b i n y  Hc- in e f , e 1 1 e r .  
Dnia w cz o ra jszego  w y s tą p i ła  ta znakom ita  a r ­
tystka w  roli D esd e m o n y  w  O th e l lo ,  o w ć m  
arcydzie le  n o w sz e i  m uzyki w łosk ie j.  Nie w i e ­
m y is to tn ie ,  co najbardzie j w  nićj p o d z iw ia ć  
m a m y ,  czy o w ą  m o c  n a d z w y c z a jn ą ,  czystość 
i św ie żo ść  g ło su ,  czy też  o w ę  p e w n o ś ć ,  o w o  
o w ła d n ię c ie  w szelk ich  cien iow ań śp iew u; dość 
słysząc ją ,  p rz e k o n y w a m y  s ię ,  że w sze lk ie  
szczy tne  p rz y m io ty  śp ie w ac zk i  i artystki w  
niej się łączą i źe na s ła w ę  E u ro p e jsk ą ,  k tó rą  
sobie zjednała, w  istocie zasługuje. R eey la tyw  
w p ie rw szym  akcie (M ein Schm erz ist unge.he.uer) 
i finale w  d rug im  (D e in  Kind w illst du verstossen) 
były  is totnie zachw ycające .  Nie tylko pe łn a  
d źw ię cz n o ść  głosu  , jego siła , a p rzy te m  
śp ie w n o ść  w sze lk ie  czucia duszy tk l iw ie  od-  
da jąca> lecz tćź  gra m is trz o w sk a  p r z e d s ta w ia ­
ły tu p rzed  ok iem  Z achw yconego  w id z a  o b ra z  
rzadkiej d o sk o n a ło śc i .—  in n i  a k to ro w ie  d o ­
kładali w sze lk iego  s ta ran ia ,  aby  pub liczność  
za d o w o ln ić ,  a m ia n o w ic ie  J P .  K o c h a ń sk i ,  w  
roli O th e l la ,  g o d n y m  się być  o k az a ł ,  aby  sta­
nąć  obok  p ie rw sz e i  śp iew aczk i N iem ieckiej —  
P o n ie w a ż  J P an n a  H einefe tte r  w k r ó t c e  już  na« 
opuśc ić  zam yśla ,  ośm ielam y się w ię c  o d e z w a ć  
do  s z a n o w n e g o  o b y w a te ls tw a  zam ie jscow ego , 
żeby swrój p rzy jazd  do  P oznan ia  o  dni kilka 
p rzyspieszyć raczy ło ,  aby  z nas tręczające j się 
nam  rzadko  sposobnośc i s łyszenia takićj ś p ie ­
w a c zk i ,  korzystać  m ogło .



852
Teatr palekt.

Dziś W czw artek  dnia 16. C zerw ca  — aGy- 
tci dramatyczni polscy z Krakowa, pod dyre- 
kcyą Pana T . A. Chełchowskiego, przedstawią- 
p ierw szy  reprezenłacyą. polską , jako to : o ry ­
ginalny komedyą w ierszem  : „ Barbara Z a ­
p o l s k a i narodow y  balet i „ Wesele w Ojcowie “ 

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  G n i e ź n i e .

F o lw a rk  wieczysto-czynszo w y  N o w a  w i e ś  
L e n n o g ó r s k a ,  w  pow iecie  Gnieźnieńskim 
położony, do massy sukcessyjno-łikwidacyjnej 
U r.  W o j c i e c h a  L u t o m s k i e g o  należący, 
oszacowany na 5424 Tal. 22 sgr. 6 fen., w ed le  
taxy , mogącej być przejrzanej w ra z  z w yka­
zem hypotecznym  i w arunkam i w  Uegistratu- 
rze ,  ma być

d n i a  9. S t y c z n i a  1 8 4 3 .  
przed po łudniem  o godzinie l i t e j  W miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych sprzedany.

N iew iadom y z pobytu współwłaściciel Ur. 
S tanisław  Kostka Palędzki zapozyw a się ni- 
niejszein publicznie.

G niezno , dnia 22. Maja 1842. r.
N ad  pozostałością handlerza Ł i i r s c h a  J o ­

n a s ,  w  Osiecznie d. 25. Sierpnia 1841. zm ar­
łego, o tw o rzo n o  dziś process spadkowo-likwi- 
dacyjny. T e rm in  do podania wszystkich pre- 
tensyj w yznaczony , przypada na

d z i e ń  1. W r z e ś n i o  b. r.
godzinę 9tą przed południem w  Izbie stron 
tutejszego Sądu przed  Sędzią Sądu Ziemsko- 
joieiskiego Ur. Haehnelt.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p ra w o  pierw szeństw a, jakieby 
m ia ł ,  uznany, i z pretensyą sw oją  li do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszonych 
wierzycieli pozostało.

L eszno , dnia 28. Maja 1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z ie m .s k  o - m i e j s k i .

D obra H z e  ki w i e l k i e  i m al  e, w  p o w ie ­
cie Radomskim gubernii Kaliskiej sytuowane, 
obejmujące rozległości w łó k  41 m órg  28 mia­
ry  Chełmińskiej, pomiędzy któremi mieści się 
lasu 195 mórg p r ę t ó w 97, pod miastem C zęsto ­
c h o w ą  niedaleko granicy Szląskićt położone, 
a graniczące z mającą bydź koleją żelazną, 
sprzedane będą przez publiczną licytacyą w  
drodze  działowej- w  dniu 12. Lipca roku bie­
żącego w  Kaliszu w  T rybunale  Cyw ilnym  
przed  D elegow anym  Sędzią Doufreoe ostate­
cznie i niezawodnie. — Taxa przez biegłych 
przysięgłych w yprow adzona ,  w ynosi 151,352 
zło tych  polskich i od tej ceny licytacya zaczy­
nać się będzie — W adium  przed liry tacyą z ło ­
żyć trzeba w  ilości 10,000 złotych polskich.— 
1'ocecsyą. rzeczyw istą  odbierze phulicytant za­

raz po ricytacyi— dług T o w arzy s tw a  kredyto­
w ego  pozostanie się na gruncie, reszta szacun­
ku zapłacona bydź może w ed łu g  ugody 
z współdziedzicami i w ierzyc ie lam i.— T axar 
wyjaśniająca stan dób r  i dochody oraz w a ru n ­
ki sprzedaży, przejrzane bydź mogą każdego 
czasu w  Kaliszu u podpisanego Patrona.

Kalisz, dnia 23. Maja 1842.
K o w a ł s k i ,  Patron T ryb . Kaliskiego.

~ ~ ~ ~  O B W IE S Z C Z E N IE .
W ieś  O s  so w  o ,  w  powiecie  

Wrzesińskim w  obfitych łąkach i 
pastwiskach położona, z lasem ogółem  1119 
m órg  obszerności mająca, będzie w  term inie  
2 0 - C z e r w c a  r. b. zrana o godzinie lOlej 
w  zamieszkaniu dw orsk iem  w  O s s o w i #

Erzez dobrow olną  licytacyą sprzedana. Ta- 
o w a  rozpocznie się od summy 20,000 T al.  

Każdy do licytacyi przystępujący w inien  b ę ­
dzie 2(100'Tal. kaucyi złożyć. W arunk i,  m ap .  
p a ,  regestr  bonitacyjny, atest hipoteczny etc. 
w  terminie przedłożone zostaną. W końcu 
nadmienia się, że na wsi tej są listy zastaw na 
wzięte .____________________________________

Itiirs giełdy Uerlińskicj.
Dnia 13. Czerwca 1842.

Sto­ Au pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

got o w i- 
zna.

Obligi długu skarbowego . . 4 105% 104%
Obi. di. skarb, na 3'-̂  od sla pro­

w izji odsti .low ane . . . *)' 103 102%
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103 102%
Obligi premińw bandiu iuorsk. — . — 84%
Obligi Kurniarchii . . . . :ą 102. 101%
Berlińskie obligacje miejskie 
Gdańskie dito w T. . . . .

4 104 103%
— 48 --

Zachodnio - Pr. listy zastaw ne 3 \ 103% 102%
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 107 106%
W schodnio- Pr. listy zast, . 35; 103% —
Pomorskie d ito .................... .... 3', — 103
K ur- i Nononiarck. dito . . 3’j 103% 103%
Szlaskie dito . . . . . . Ą 103% —

A k c j e
Kolei Berlińsko - Poczdamskiej 5 127%
dito dito akcje a prioris . AC2 — 102%

Kolei Magdebursko - Lipskiej 116% —
dito dito akcje a prioris . 4 — 102%

Kolei Berlińsko - Aubaltskiej , — 106% 105%
dito dito akcje a prioris . 4 — 102%

Kolei Diisscldorf. - Klborltdd. 5 — 85
dito dito akcje a prioris , 5 — 100%

Kolei nadreńskićj . . . . . 5 95% 94%
dito dito akcje a prioris . :f 4 iot>V —■

Zloto a lm a rc o ......................... _ —
Frydrychsdory . . . . . — 1 3 ^ 13
Inne monety złoto po 5 tal. ■ — 10% 9%
Disconto . . . . . . . . — 3 4

*) K upujący p łaci ub ieg ły  p row izyę  po  4 od  sta i prócz taj 
*u za rpk a£ do 31> dnia Grudnia Ib  41.


